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Prenumerata w miejscu 


wynosi: 
rooma . . „ „ rs, $ kop. — 
półroczna . śD2k) ma - 
kwartalna . „©. „=, 7 
Prenumerata z przesyłką 
pocztową: 
roczna . « , . rs. 4 kop. 40, 
półroczna EAC S 
kwartalna . o . „lo, 10. 
„ Numer pojedyńczy kop. Ty, 
Prenumerować w mi 


można w księgarni L. Chodźki; w 
Warszawie w księg. A. Kowalskie- 
go przy u. Nowy-Świat Nr. 30, oraz 
w innych księgarniach krajowych, 


à 


Dnia 19 czerwca (1 lipca) 1877 r. 


TYDZ 


ROK V. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw speoyjalnój agencyi M. Fren- 
dlera w Warszawie przy u. Le- 
sżno Nr, 5Ł. 


Cena ogłoszeń: 

Za wiórsz lub za jogo miójsca 
kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 
kop, odpowiednio do ilości po- 
wtórzóń. 

Waronki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L. 
Ohodźki 


Adres redakcyi: Ani 


oni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Katitor redakcyi tamże w księgarni L. Chodźki. 
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we iz okolic. — Wspomnienia z kroniki miejsco- 
wéj— Życiorysy—Jau Brzoski, przez $. — Okru- 
chy—zebral Fiisak. — Ogloszenia. 
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zn a 
Dnia 1 lipcu 1877 r. 


OD REDAKCYL. | 


Tydzień wychodzić będzie w kwartale 
ID-m r. b. w tój samćj jak obecnie for- 
mie i treści 

Prenumerata kwartalna wynosi; 
w miejscu . 3 - kop, 75, 
z przesyłką pocztową rs. 1 kop. 10, 

O wczesne dopełnianie zapisów uprzej- | 
mie uptraszamy, 
NL 


Wiadomości miejscowe i z okolic, 


Y= W niedzielę dnia 17 b.m, w koście- 
le po- pijarskim, podczas sumy wykonano 
mszę Hordes’, na graduale „Laudu Sion“, 
na offertoryjum „Zdrowaś Maryja“ Mer- 
cadant'ego; solo alt, a na beredietus „Ju 

stus ut palma ilorebit* J, Wł. Krogul- 
skiego. Przed sumą  zaśpićwano „Veni 
Creator" Buudmana, « powodu primicyj 
ks. Moniuszki. | 
V Kościół po-pijarski po odnowieniu w r.z. | 
dachu i tynków zewnętrznych, zabezpie- 
czouy już od deszczowych zacieków i wil- 
goci, niszczącej piękne freski i ołtarze, 
obecnie, dzięki gorliwój troskliwości ad- 
ministratora tój świątym, ks. A. Sułaciń- 
skiego, mićó będzie odnowione obrazy w 
ołtarzach, Odnowiono już obraz ś, Jozefa 
i s. Iwona, wkrótce zaš i obrazy 4, Bar- 
bary i s. Jana Nepomucena odświeżonymi 
zostaną, Pozostałe cztery; Mathi Boskićj 
<Łaskawej, $. Stanisława Kostki, ś, lgnacegu 
Łojoli i ś. Józefa Kalusantego odnowićby 
tóż koniecznie należało, znać bowiem na 
niob niszczącą rękę czasu 1 zgubny wpływ 
tyloletnićj wilgoci, na przeszkodzie temu 
jednak stoi brak potrzebnego na ten cel 
funduszu. Prywatua pobożna ofiara jest 
tu jedynym środkiem, gdyż zasiku skar- 
bowego, po świeżo Wykonanćj zeszłorocz= 
nój restaurucyi duchu, spodziewać się tak 
rychło nie mozna, Mamy też mepłonną 
nadzieję, że znajdą śię, pomiędzy miėsz 
kańcami miasta i dawnymi ucziaini piotr- 
kowskiego gimnazyjum, dobroczynne rę- 
ce, które poprą usiłowania ks, Bałacin- 
skiego i przyczynią się do odnowienia od- 
tarzy po-pajuiskiej świątyni, cd lat tylu 
będącój szkolnym kościołem 1 należącej 
do. najpiękniejszych świątyń pańskich w 
kraju. 

Przywróceniem cbrazów do piórwotne- 
go stanu, zajmuje śię p. Leon Kaliński, 
Jedyny może u nas w tym rodzaju mu- 
lurz, który zapanlszy się pory wającej du- 
szę każdego aitysty samodzielnej twór 
czyści, poświęcił najpiękniejsze lata życia 
na ocalanie prac cudzych, na zachowywanie 
od zniszczenia i ułudne do zadziwienia 
przywracanie pierwotnej ŚWićżości ubwo- 
rom dawniejszych malarzy. Niejedna tj 
świątynia swe obrazy, niejedna rodzina 
swe paniiątkowe portrety, że posisda do- 
ląd, zawdzięcza to jedynie wytrwałćj, nie- 
rozyłośnćj, a przecież wysoce umiejętićj 
pracy p. hulikskiego, 


u 


Dnia ubyło miu. 11. 


staraniem p. J. Goleńskiego, 
amatorskiego chóru i nauczycieia śpiówu, 
p. Szymański, znany organmistrz z War- 
szawy. 

Wkrótce także sz. administrator tegoż 
kościoła przystąpić zamierza do możliwe- 
go odnowienia sztukateryj w ołtarzach 
uujwięcćj kodzonych, w czóm mu, jak 
się spodzićwamy przynajmnićj, zarówno 
jak w odświćżeniu obrazów, przyjdzie z 
pomocą pobożna ofiarność prywatna, tém 
więcój, że, o ile aam wiadomo, na jedno 
i drugie potrzeba zaledwie paruset rubli, 
które, jeśli nie z jednorazowćj czyjćjs 
hojności, to chociaż z drobniejszych, czę- 
ściowych datków zebrać się mogą i po- 
winny. 

Zniżenie procentu, Bank polski, jak nas 
uprzejmie z dobrego zawiadomiono źró- 
(ła, zniżył od dnia 10 (22) czerwca r. b, 
włącznie, stopę procentu od dopełnianych 
operacyj pióniężnych, a mianowicie: od dy- 
skonta weksli do 6%/ od zastawów zaś 
i rachunków z otwartego kredytu do 7/4 
w stosunku rocznym. Tóm skwapliwój ię 
wiadomość czytelnikom naszym podaje- 
my, że pomiędzy tak zwanymi pośredni» 
kami przy dyskontowaniu weksli, bardzo 
łatwo znalóźć się mogą ludzie, którzy ko- 
rzystając z nieświadomości swych klijen- 
tów, dobroczynną zniżkę zdyskontować na 
swą wylączną korzyść gotowi. 

Spór o przejazd, Spełniając przyrzecze- 
nie, dane czytelnikom usszym w Nr. 6 
"Tygodnia, zamieszczamy obecnie krótkie 
sprawozdanie że sprawy Aleksandra Du- 
brzańskiego, przeciwko zarządowi drogi 
żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj i magi- 
stratowi m, N-Kadopiska, o przywrócenie 
przejazdu przez tęź drogę. 

Gdy więć wymieniona sprawa na posie- 
dzeniu sądu 12 czerwca r, b. przywołaną 
została, prezydujący w wydziale cywil- 
nym sądu okręgowego przedstawi prze 
dewszystkićm stan sprawy, odczytał wa 
żniejsze dokumenty, oraz streścii skargę 
powoda i odpowiedzi pozwanych, % któ- 
tych okazało się: że prokuratoryja, w i- 
mieniu magistratu m. N-Radomiska dzia- 
łająci, połączyła się z żądaniem Dobrzan- 
skiego, domagając się otworzenia przeja» 
adu, mewłaściwie i ze szkodą miasta zam- 
kmiętego; — zarząd zaš drogi żelaznej, w 
odpowiedzi na skargę, wystąpił z eks p- 
©yją miewłaściwości sądów cywilnych, 0- 
pierując się ua uwadze poart, | Ustawy 
postępowania sądowego cywilnego, 1 zarzu= 
uł zacazem niewłaściwość sądu, 4e względu, 

zarząd drogi żelaznój ma swoje siedli- 
sko w Warszawie, a nadto i to, że A, Do. 
brzański nićma prawa występować z żą- 
daniem przywrócenia przejazdu, gdyż jest 
w kwestyja obchodząca nietyle pojedyń- 
czego właścicielu, ile ogół mieszkajiców. 

Fo przedstawieniu stanu sprawy, zubić- 
rali glos adwokaci: Glüksberg, Miodow= 
ski i Jungowski; a zo długich i ożywio- 
nych rozprawach, sąd okręgowy ekscej- 
tyje, przeź vbroncę zarządu drogi żela- 
nej przedstawione, oddali, osądzenie zaś 


saméj sprawy, w myśl art, 588 U. P., S. | 


C., udroczył. 

Obrońca drogi żelaznój na usprawiedli- 
wienie ekscepeyi, przytaczał motywa pra 
wodawcze, wyroki kasucyjnegy deputita- 
menlu senatu, wykazując zarazen, że 
zarząd drogi żelezuej dziduł w tym razie 
na mocy rozporządzenia inspektora dióg 
żelaznych, który uznał przejazd dotąd 
istniejący za niebezpieczny 1 zarmuknąć ta: 
kowy polecił; — że zatćm rozporządzenie 


W ubiegłym tygodniu dopełnieno 
tymże kościcie uastrojenia organów, z do- 
taniem jednego jeszcze glosu, imezbędne- | 
80 przy śpiewie, Mobęty te wykonał, za, 


to, jako pochodzące ud władzy adunni- 
siratyjnćj, Da zasadio uwagi posit, I U. 
P. b. U, przez władię sąaową kontrolo- 
wane ani zmieniane być nie może, 


dyrektora | 


Karoliny i Filom wa 


TNIE 


6 P. | Dominiki P. . , 
75. | Puloheryi I Kilijana | 
8 N. | 7 go Św. Biżbiecy ku 
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Ze strony przeciwnój przedstawiono: iż 
w uwadze wyżej wspomuionój mowa jest 
tylko o takich żądaniach władz admini- 
| stracyjnych, którym prawo przyznały clia- 
rakter bezspornych, i że takie jedynie z 
pod rozpoznania sądów wyłączane być 
pówiimy;— rozporządzenie zaś mspektora 
|dróg żelaznych w przedmiocie zamknię- 
cia przejazdu, nie można uznać za bez- 
sporue, gdyż wkracza ono w dziedzinę 
praw, służących osybom prywatnym i ma- 
stu, a nadto przechodzi atrybucyje wła- 
dzy, jaka temuż mspektorowi została nas 
dana, Jeśli przeto, ze względu na bezpie- 
czeństwo publiczne, zamkujęcie przejazdu 
było koniecznćm, w takim razie zarząd 
lub inspektor dróg żelaznych, obowiązany 
był wejść w układy ze stroną intereso- 
wg, lub też uzyskać w drodze prawo- 
dawczćj rozporządzenie zajęca na u 
[tek publiczny kawałka gruntu, na którym 
| był urządzony przejazd; — czy, że spór 
ten, Jako czysto cywiinej natury, uleguć 
winien rozpoznawaniu sądów, 
| Podając oLecnie w stweszczeniu najgłów- 
mejsze tylko zasudy przez strony przy- 
taczane, czynimy to z uwagi, iż sprawa 
ta co do przedmiotu głównego, prawdu 
podobnie jeszcze raz będzie vozpoznawa- 
ua. przez sąd okręgowy, wówczas tedy, 
przez 
postaramy się zapoznać czytelników ia- 
| szych z calym przebiegiem tego Imteresu= 
Jącego sporu, 

Księgosusz. Od ostatniego naszego spra- 
wożdawia, ukazat się w ó:ch nowych miej- 
scowościach, a mianowicie: w Giezkach 
w gu, Kozprza, w Cekunowie wgm, Krzy- 
Żanów 1 w Kalku w gm, Uszczyn. Po do» 
pełaionem wszakże usunięciu sztuk cho- 
rych 1 podejrzanych, co powtórzyć nawet 
w Cekanowie zaszła potuzelm, w ostatnich 
dultch kliku nio było nowych «hjawów 
zarazy, Zuchorowuło dotąd we wszyst 
razem  miejstowosciaeli sztuk 93, tej 
liczby zdechio 20, zabito 73, w prócz te- 
go podejrzanych g styczność z choremi 
ź razem więć ofiarą tego wybuchu za- 
y padło sztuk 82 


20. 
Wypadki. Pićrwszy zapewne u nas w kra- 
Jiw ze względu ua przyczynę jaka go spor 
wodowała, u przerużujący W swych skut- 
kach wypadek, miai miejsce w dniu 24 
b. m, w N-Radomsku, Przyczyną ową był 
straszny wybuch, wywolany, jak ze ślu- 
dów domyślać się wolno, przez mieostro- 
ne obchodzenie się z dynamitem, który 
obrócił w ruinę dom drewniany 4 dwie: 
|ma oficynam w N. Radomsku przy u, Cz 
|stochowskićj pod Nr. 200 połóżony, u- 
|szkodził wiele domów i zabudowań sąsie: 
jdnich, a co nadewszystko, pozbawił ży- 
cia Y osób, 7 zaś ciężćj lub lżej porami, 
| Wypadek ten miał miejsce Z4 b. m. o 
jgod. 59/, popołudniu, w którćj to chwili 
| przeraźliwie ogłuszujący huk wywołał z 
| domów wszysikich mieszkańców miastecz- 
ka. Nikt sobie nie umial zdać sprawy, 
ni wytłomaczyć przyczyny wybuchu, przy 
którym jednocześnie prawie ziemia z 
Wzęśła się na wielkićj przestrzeni, trz 
szczaly dachy i pękały szyby, 
alowrogo. Rozbiegane, uciekające na wsze 
strony kone w zaprzęgu, jak znalazly 
sę na ulicach i rynku, niemało zwięk: 
dy popłoch pićrwszój chwili. Jednym zda: 
INE się, że piorun uderzył, chociaż ua 
Lurzę, mimo  zuchmurzonego nieba, nić 
| zanosiło, się wcale, — drudzy przypuszcza 
Ji, że eksplczyja nasiąpila w wojskowej 
yrochowni. Potężny wszakże słup kurza- 
wy, -jaki się oczom zdumsonych ukazał i 
opadające Wkrótce po eadóm miescie pić 
„rze, obalily cbadwa przypuszczenia, przo- 
powiadając zarazem, że ów straszny wy- 


x 


ruz 


y- | 


więcćj szczegółowe sprawozdanie, | 


ze | 


dzwonić | 


| 


buch objął ludzkie siedziby. Pośpieszona 
jednomysinie w kierunku widziauój ku- 


rzawy aż na koniec miasta, ulicą Ozę- 
stochowską, Tam widok, jaki się zgroma- 
dzonym, wśród opadających tumanów pia- 
sku, pyłu i rozmaitych szczątków, uka- 
zał, z piersi wszystkich wywołał jedno- 
cześnie okrzyk przerażenia 1 zgroży, Dom 
sukcesorów 'lluchowskiego wraz z dwiema 
olicynami, w podkowę pubudowany, przed 
stawiał nieksztaliny stos rozwalonych, po- 
łamanych ścian, przywałonych gruzami 
kominow, pieców i polep, wsród ktorych 
stórczały odłamki sprzętów domowych, 
widniały zmiażdżone ciała ludzkie, Wszyste 
ko pokryte opadającym kurzem i pierzem, 
Jakby całunem snuerci, W miejscu zaś 
gdzie sud komm, wyryta w ziemi głę- 
buka 1 obszerna jama, WskażyWała miej- 
sce, w ktorem bozwątpieniu,  nieostrożne 
obchodzenie się z ukrywanym dynanmie 
wu, byłu powodem tak srodze nieszczę- 
śliwego wypadku. 4 zarządzuuia prezy- 
donta miasta, mimo obawy powtórzyć sig 
mogącego wybuchu, zabrano siĘ du ruz- 
grzebywania ruin, by tyw, ktorzy 4y weem 
pod mmi zualeźć sig mogli, pospieszyć z 
ratunkiem i pomocą, Jakoż dzięki ener- 
gicznemu wzięciu się obecnych do dzieła, 
wydobyto 7 więcej lub zmniej poramionych 
osób, a mianowicie: Bury Gely Lerner 
(25 lat), ksterę Lyng Rozen (BU 1.), Uyrię 
vimuu (26 l), Maiky Brenner (24 1.), 
Lejzera ed (13 L), krajdię bireubaum 
(245 1.) i Szejwę Nejmau (44 l), — dwie 
ostituie następnego doia nie dożyły, a 
« pozostałych, dwoch jeszcze życiu wiel- 
kie grozi niebezpieczelstwy, Do rannych, 
chuc pośrednio przez rozrzucone odduruy 
Scianun, zaliczyć też nalezy dwie służące w 
sąsiednim domu p, Uwozdzika, du vcalo” 
nych zaś dziecko kulkomiesięczne, nad 
kotyską którego pęknięta belka utworzy 
la tuk bezpieczelistwa. 

Łubitych, a raczęj poszarpanych ciał, 
których brakujące Częśc poziijdowao 
potem na vdległych u kulka gopyóW pô- 
dwórzuch lub ougrzeńgno W gruzach, W)” 
dobyto pięć, to jest Gulf Sziąmy MIet- 
kiewiczu (0 L) Ruchi puj "Mietkie*= 
<zowej jego żony (46 1); Uhai Malelymiu 
(46 L) ich córki, przybyłćj do rodziców 
przepędzić dzień sabatu z dwojgiem ma” 
dych dzieci, Bajlą (l. 4) i Rytką (r. 1 
mającemi, oraz Joska Ubulima Birenbau” 
ma (l. 40), cialo zaś twzechletniego syna 
tegoż, Bzlumy, odszukano po dwóch dniach 
dojićro. 

luni, w liczbie z górą 20, lokatorowie, 
nieobecność swojój pod tę chwilę w dos 
mu, zawdzięczają pozostanie przy życiu. 
Szezęśhwóm tóż zrządzeniem Opatrzności! 
straszny ten wypadek wydarzył się w 
piatek popołudniu, gdy w inne dnie, prócz 
soboty juszcze, w domach tych, u miesz« 
kających tam dwóch nauczycieli, bywało 
po LO do 80 dzieci różnego wieku. 

Domviemywaną przyczyną całego nie- 
szczęścia było meostrożne zachowanie się 
z dynamitem Szlamy Mietkiewicza, który, 
mino ponoszonych wielokrotnie kar i roz- 
ciąguiętego nad nim nadzoru, oszukiwać 
zdołał czujność władz policyjnych i ttu- 
dwl. się potajemnie sprzedażą prochu 1 
ładuvków  dynamitowych do wybijania 
ryb, które z Pius przez przemytników so» 
bie sprowadzał. Nie mamy tu zamiaru 
bronić jego pamięci, stał się on i tak 
pićrwszą prawdopudobnie ofiarą swój wi 
ny, ale uiepodobna zarazem nie winić 
tych, którzy zachęcali go do trzymania 
się niebezpiecznego rzewiosłu, dając mu 
latwy zarobek przez zakupywunie roz- 
bójriczego towarul Tak bowiem słusznie 
nazwać można dynamitowę naboje ---* 


sowane jako środek ogłuszania ryb (*), śro- 
dek tak wyraźnie ułatwiający opustosze- 
nie do reszty wód naszych, — zniszczeńie 
zupełne ważnój gałęzi bogactwa krajowe- 
go, którą raczój przeciwnie troskliwością 
otoczyć, podnieść i ożywić winnoby było 
być obowiązkiem wszystkich dobrze my- 
ślących mieszkańców. Gdyby przez ciągłe 
zakupy nie dodawano takiemu Szlamie i 
jemu podobnym ciągłćj zachęty, musieli- 
by porzucić swój proceder;—to, zdaje się, 
nie potrzebuje dowodzenia. Bawimy się 
jak dzieci — nie zastanawiając się nad 
skutkami;—w tém rzecz cała, Że zaś wy- 
rzutu naszego okolicznój publiczności na 
wiatr nie rzucamy, to dość przytoczyć, 
że w gruzach mieszkania Mietkiewicza, 
prócz niewiadomój ilości, która tylu strat 
stała się przyczyną, znaleziono jeszcze 0- 
koło dziesięciu funtów dynamitu, znaczną 
ilość knotów ładunkowych, oraz baryłkę 
prochu, tójże zaś nocy i następnój, prze- 
rażeni widocznie skutkami wybuchu, współ- 
wyznawcy Szlamy, trudniący się podo- 
boym handelkiem, podrzucili na ulicach 
miasta w różnych miejscach sło dwadzieścia 
cztóry funty prochu i pewną ilość dynami- 
towych ładunków. 

Nie odrzeczyby także może było zwró- 
cić i na to uwagę, że rozpowszechnienie 
Pokatnego handlu podobnymi środkami, 

tórych piorunująca siła nie jest ogólnie 
znana i z którą nadto obchodzić się u- 
miejętnie i ostrożnie, niewszyscy potra- 
fią, może powiększyć liczbę podobnie nie- 
szczęśliwych, jak radomskowski, wypadków, 
a nawet z czasem posłużyć i jako środek 
rozmyślnego ich, ze złéj woli, wywoły- 
wania. Skuteczniejsza to jeszcze bowiem 
broń dla mściwój ręki, niż głownia lub 
łuczywo. Dłoni podpalacza nie wstrzy- 
muje myśl, że za spalone budowle i ru- 
chomości ubezpieczone wynagrodzenie 0- 
trzymać można; — pomyślmy więc o ile 
chętnićj ramię jego sięgnie po środek do 
nabycia tajemnego łatwy, a zapewniający 
mściwój duszy pełniejsze jeszcze zadowo- 
lenie—w tém przeświadczeniu, że za zruj. 
nowane budynki, za zniszczony dobytek— 
sąsiadowi złamanego grosza nie wyna- 
grodzą? Lubownicy lekkomyślnego rybo- 
łóstwa powinni się nad tém głęboko za- 
stanowić i ie zapominać, że jakkolwiek 
czuwanie nad bezpieczeństwem publicz- 
nćm jest obowiązkiem władz właściwych, 
nieramićj wszakże ogól mieszkańców, zdro: 


(*) Co przez prawo nawet surowo jest wzbronione, 


wo pojmujących swe własne dobro, nie- 
powinien sam go lekceważyć, tym bo- 
wiem tylko sposobem uzasadnić może 
prawo jawnego wytykania cudzych błę- 
dów, głośnego narzekania na dopuszcza- 
ne zaniedbania. 

Dla uzupełnienia uwag, jakie nam smu- 
tny widok radomskowskich ruin nasunął, 
a raczój dla kronikarskiego udokładnie- 
nia samego opisu wypadku, przytoczymy 
jeszcze następujące okoliczności. 

Zburzona posiadłość należała do suk- 
cesorów, którzy długie oddawna między 
sobą wiedli spory i zakończyli je przy 
pomocy polubownych rozjemców w tym 
samym dniu właśnie, w którym, w parę 
godzin po podpisaniu podziałowego ukła: 
du, przedmiot tyloletniego sporu i umo- 
wy zamienił się w bezładną kupę gruzów. 

Zmarły znów Szmul Mietkiewicz, pra- 

wdopodobny sprawca własnój i tylu osób 
śmierci, jak o tóm zapewniał nas naocz- 
ny świadek, miał ją sobie jeszcze przed 
laty przepowiedzianą słowy powaźnego 
rabina, który, upominając go, aby porzu- 
cił potajemny handel wybuchowymi ma- 
teryjałami, jakby wieszczym duchem 
przejęty ostrzegał go: „pamiętaj, jeśli 
mnie nie usłuchasz, prędzćj czy późniój 
i aam marnie zsiniesz i innych śmierci 
staniesz się przyczyną!” 
Z poczynionych wreszcie uszkodzeń i 
epizodów wybuchu, prócz wyżej przyto- 
czonego zdumiewającego ocalenia maleń- 
kiego dziecka, zasługuje jeszcze na wspom- 
nienie to, że jedna z belek została wy- 
pchnięta zupelnie w kierunku poziomym 
i to z taką siłą, iż nietylko przebyła 
przestrzeń kilkudziesięciu łokci bez zmia- 
ny tegoż kierunku, ale nadto jeszcze prze- 
biła szczyt natrafionego na swćj drodze 
domu i uwięzla dcpióro tamże w rozwa- 
lonym przez siebie kominie. 


przestrzeni jednój i pół mili—przedmiota 
niektóre o 100—200 i 500 sążni zostały 
porozrzucane. * 

— W dniu 10 b. m., w lesie do dóbr 
Wólka Prusicka należącym, w p-cie no- 
worsdomskowskim (własność p. Ignace- 
go Morżkowskicgo), popełnionćm zostało 
zabójstwo, którego sprawcy mie ujęto do- 
tąd, |omimo pewnych wskazówek i po- 
szlak. Zabity wystrzałem zbliska wymie» 
rzonym zestal Jan Nepomucen Reult, lat 
38 mający, pozuańczyk, rządca dóbr Wól- 
ka Prusicka, w przejeździe z folwarku 
na folwark, boczną drożyną. Uiało zabi- 
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Huk wybuchu rozległ się w okolicy na | 


tego znaleziono w pobliżu dwóch młodo- 
cianych brzóżek, spiecionych z sobą przy- 
giętymi wierzchołkami, tax, by 
słabą, lecz niepodobną do pr 
zatrzymania się, stanowiły przeszkodę i 
ułatwiły zaczajonemu zabójcy wykonanie 
złowrogiego zamiaru. Konia, na którym 
jechał nieszczęśliwy Reutt, zabruł podstę- 
pny morderca, a tak 
przebiegle obmyślanćj i 46 stnsznćm po- 
wodzeniem dokonanćj zbrodni. Domyślać 
się tego było łatwo, w innym bowiem 
wypadku, koń przywykły do miejscowo- 
ści i zostawiony samemu sobie, hyłby 
wkrótce wrócił do stajni. Stanowiło ta z 
drugićj strony ważną poszlukę, gdyż koń 
odznaczającej się  kasztanowatćj maści, 
nie mógł gdzieś w okolicy nie zwrócić na 
siebie uwagi. Jakoż prywatne poszukiwa- 
nia wykryły ślad jeźdzca pomykającega 
powiat wieluński ku granicy pru- 
sprawdzono nawet podobno, że, w 
pewnéj miejscowości w tymże powiecie, 
zatrzymywał się w zu leśnym, « 
potkany tam przypadkiem przez mi 
wego włościanina, groził mu śmiercią 
„ów wyglądający na niemca* zagadkowy 
podróżny, wrazie zatrzymywania lub $le- 


j | dzenia. 


è skutkiem ostalesznie u- 
ia, nie jest 


Jakim wszakż 
wieńczone ały te poszuki 
nam jeszcze wiadomo. To wsz 
wziętych poszlak wnosić można, 
dnia była wypływem zemsty ku osobie 
zamordowanego Keutta, występuie po: 
wziętćj. Źródło jéj prawdopodobnie jest 
takie. Przed niejakim czasem ukradziono 
w Wólce Prusickicj właścicielowi konie. 
S. p. Iteutt, jako uczciwy zarządca cudze- 
go mienia, dotkliwie uczuł wyrządzoną 

krzywdę, a tém żywićj wziął ją je 
że prócz stosunków z obu 


z 


do serc 


go 4 włascicielem, rzadkie 
ż w podobnych waruulach, węzły 
wzajeminój życzliwości i szacunku, Kher: 


gicznie żatem wziąwszy się do dzi 
puścił się za tropem osubiście i wykrył 
złodziei juź po za granicami królestw. 


wało uresztowunie dwóch winowajców, 
inni wspólnicy odpowiadać mieli z wolno- 
ści. Przebieg procesu wymagał zeznan 
poszukującego, wzywany przeto pi tam- 
tejsze wladze Reutt, zmuszony był raz i 
drugi stawić się na nie sydu, liezge 
sobie, stosownie do obowiązujących pod 
rządem pruskim przepisów, jako za zwrot 
kosztów podrozy i wynugrodzenie stato 


TRZY PO TRZY 


(nie Fredrowskie). 


Pirzebywamy obecnie epokę upałów pod- 
zwrotnikowych. Ciało oslabłe nie chie 
się jąć jiacy, a myśl leniwa, zaledwie 
lunkcyjonuje powoli miarowo, niezdolna 
do żadnój głębzzćj kombinacji, do żadnćj 
pracy, wymsgającćj jakiegokolwiek wy- 
siłku materyi mózgowćj, jak mówią znaw- 
cy- nauk przyrodzonych i anatemii, Co 
to za szkoda, że wasz qokorny sluga 
nie zna się na prawach fizycznych, kie- 
rujących organizmem człowieka, bo ina- 
czój możeby wam podał jakiś medus 
vivendi w obecnéj porze, Co tu 1obić, 
co począć? Ba! gdyby to była zima, wje- 
działbym co poradzić pięknym paniom 
maszego miasta, Oto urządzilibyśmy sobie 
gakiś jeden, drugi, trzeci, dziesiąty wie- 
czór tańeujący, ma którym bawilibyśmy 
się (uk dobrze aż do rana, do późnego 
rana, jak mamę kocham! (Któżby nie 
kochał mamy, i to takićj mamy, która 
pozwała tańczyć dcpóki się podoba? Och 
gdybym ja miał taką mamęl), Więc 
gdyby to była zima, powiedziałbym i 
wam, płci brzydka, że nićma nie lej- 
szego nad kolor zielony. Czy słyszycieł 
Kolor zielony? No, jakto, jeszcze niedo- 
myślacie się" Torże nie zieloność traw), 
drzewa, ziół na wiosnę, ale ta miła zie- 
Jcność stolika, wosmaiecna miłym dźwię- 
kiem takich szezytnych wyrazów jak 
pk, trefl, wala, albo ręka kura i t.p. 
Na miłość boską, nie kuście mnie, o 
wy wzniosłe wyrazy, bo doprawdy go- 
tów jestem, plegając waszym syrenim 


życzeniom, wziąć z sobą lalijkę do kie- 
szeni nawet idąc na dłuższą jaką prze» 
chadzkę. Widzicie więc, o laskawi na 
mnie czytelnicy, 14 w zimowćj porze wie- 
działbym co wam powiedzićć, ale dzis— 
takie gorąco, tak jestem znużony! Bo 
choćbym wam poradził pizechadzkę, rę- 
czę, żebyście się na to nie zgodzili. 
1 bardzo słusznie.  Miejscuwcści ładnćj, 
pod miastem blisko, nie posiadamy ża- 
dnój; przecliudzka do budek stała się 
prawie niemożelną, wskutek nieznośnćj 
woni, wydzielanćj qisez feimentujące 
resztki materyj organicznych z fabryki 
syropu karteflanego, która zamiast umie- 
ście się gdzieś dalej, rozłożyła swoje 
kulturtregeiskie jenaty pod miastem, a- 
by i tę maluczką ilość swićżego powie- 
trza, któje dotąd mieliśmy, odebrać nam 
nielitościwie;— nićma więc nawet dokąd 
się udać dla odetetnienia ćwićżćm po- 
wietrzem. Od niejakiego tóż czasu można 
widzićć, że ogół naczój publiczności zwró- 
cił się z przechadzkami swemi ku alei 
w stronie Częstochowy położonej, a by- 
najmnićj nie nęcącćj swym skwarem i 
spiekotą, Jak przecież każe moda, owa 
wszechwładna pani świata całego, a więc 
czołem pized nią,— na kolana przed tą 
wielkością prtężną! 

Juklolwiek zatím, aleję ową, jeden z 
moich dchiyeh zrajomych uazywał udt- 
cą qazyszłuśc, m domy tamże nowo- 
wybudcwane, demami qrzyszłości, to 
jednak będziemy chodzić w aleje, bo 
one są medue! A przecież szkcda nas 
doprawdy, koć innego, lepszego Waici 


wcdy, tak pracowici, tak milujący wdzię- 


ki patury, tak poetyczni, tak muzykalni, 


jesteśmy losu, My, pichki wianie czysićj 


posiadamy stuły gmach teatralny, 


ście mieli 


zem wodcuslięl, 
obywatelstwa. we wszystkich piemach i 
salonach), —my, mówię, mamy nie mi 
żadnego stałego muejsca do przechadzki? 


O zgiozo! 0 nieszczęście! Na debitkę, 
słyszeliśmy, nie ręcząc autentyczność 
faktu, że jeden, powszechnie znany w 


naszóm mieście, właściciel kilku nieru- 
chomości, posiadający wygodny wehikuł 
zatytułowany po lacinie dla wszystkich 
(lacina teraz, z powodu egzaminów, kwi- 
inie badzo : 

wszystkich i wujaszków), = 
słyszeliśmy więc, ów, dotąd tak la- 
skawy na nas bićdrych, właściciel, wbrew 
dewizie swojego qowozu, postanowił w 
tym roku nikomu go nie wypożyczać. 
Tym tedy sposobem pozbawieni zosta: 
bśmy możności tańszój przejażdżki za 
miasto, i nie pozestaje nam nie innego; 
jak tylko prosić na tem miejsca, w i- 


mieniu nieszczęśliwych  piotrkowian, o 
cofnięcie tak  srogiego postanowienia. 
Mimo te przeszkody, jednakze, wieść 


niesie, że niezbyt dawno lasek wolkorski 
rozbrzmićwał wesolymi głosy śmictanki 
piotrkowskićj. Jakto, zapylacie, więc i 
śmietanka może mówić? "uk, szanowni 
państwo! Smićlanka pietikowska niekie- 
Jdy nietylko mówi, ale i myśli. Otóż mu 


jowój zabawie, wieczorem wspaniałe świa-| 
„tła mzwidniy ciemności lasu i całe to- 


Wytoczenie sprawy przed sądy, spowodo- 
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tak giuntowni we wszystkim, — my, co 
stale 
targi we wtorki, piątki i niedziele, stałą 
drożyzię mieszkon, staly brak straży o- 
guiowćj, slaly tygodniowstręć (jeźliby- 
jakąs wątpliwość co do zna- 
czenia tego wyrazu, [o rnezcie porównać 
go z innym, choćby naprzykład z wyra- 
który uzyskał prawo 


nego czasu, po 26 talarów, które ściąga- 
no z majątku obwinionych, zamożnych i 
wcale nie z biódy trudniących się kra- 
dzieżą kolonistów. Jedno z drugióm więc 
zestawiwszy, dorozumićwać się można, że 
ów „7z niemiecka“ wyglądający podróżny na 
koniu zabitego Reutta, nie był kto inny, 
jak tylko jeden ze wspólników zatrzyma- 
nych złodziei koni, mszczący się za ener- 
giczne i skuteczne wykrycie ich występku. 
Prawdę lub mylność tego przypuszcza- 
nia, śledztwo sądowe zapewne niezadługo 
wyjaśni. * 

— Z nastaniem cieplejszćj pory, nie- 
dbalstwo rodziców po wsiach, innemu z 
kolei żywiołowi oddaje dzieci na ofiarę. 
W zimie zwykle ogień—w lecie znów wo- 
|da pobiera smutną daninę zaniedbania i 
braku opieki, przy których wychowuje 
się wiejska dziatwa. Liczba utonionych 
dzieci do połowy czerwca r. b. wynosi w 
naszych okolicach, wiadomych dotąd sze- 
ścioro, a mianowicie: Maryjanna Frimor- 
gen w Mrzygłodzie w p-cie bendzińskim; 


- | Józefa Grabarczyk w Ozestkowie i Stani- 


sława Dąbrowska w Brzeskach w p-cie 
łaskowskim; Antoni Janiszewski w Sta- 
rych Dolicach w p-cie łódzkin; Katarzyna 
Czupryn w. Brzegu Lubockim w p-cie 
rawskim, i Mateusz Walecki (lat 10) u- 
czeń progimnazyjum w Częstochowie. 
Prócz tego Józef Dąbrowski, małoletni 


- |syn dróżnika, także z powodu niedozoru 


|rodziców, okoła przystanku Kamieńsk, 
został zmiażdżony przez pociąg drogi że- 
| laznój, 

W imię prawdy zwracamy uwagę jedne- 
go z pism warszawskich, które, prostująa 
wiadomość przez inne pisma podaną, twier- 
dziło, że wypadek z dynumitem miał 
miejsce w Nowo-ltadomsku nie zaś w kha- 
domsku, jak donosili inui, iż twierdzenie 
podobne jest co najmmój niewłaściwćm, 
wiadomo bowiem powszechnie, prócz za- 
pewne sz, autorowi wspomnionój poprawki, 
e jedno tylko miasteczko u nas w kraju 
wie się /tadomskiem, i że pod tą nazwą 
stniejąć przez ośm przeszło wieków, przy 
końcu r. 1866 dopićro w projekcie nowe- 
[go podziału admanistrucyjuego, zyskało 
| przydomek Nowo, jak niemnićj, że innej 
miejscowości, noszącój oddzielne miano 
Noworadomska, nióma wcale, 

Z Łasku donoszą nam o stanie tamtej- 
szój szkoły elementurnćj co następuj. 
| „Szkoła nasza nie cieszy się wielkim 
powodzeniem, albowiem na 5600 ogólnój 
ilosci mieszkańców, uczęszcza do mój i to 


warzystwo już późną porą wróciło ku 
miastu, Bawiono się wybornie, tak wy- 
bornie, że ochocza i dziarska rałodzież, 
(przeciw użyciu tych przymiotników nikt 
zapewne nic nie będzie miał do zarzuce- 
nia), układa projekta dalszych podobne- 
go rodzaju wycieczek. Zgóry głosujemy 
ża projektem — z dodaniem życzliwćj 
przestrogi „żywo panowie bo jesień się 
zbliża, (Bez żadnegn dwuznacznika— 


éé broń Bożel). 


Urządzenie wszakże zabawy jednodnio- 
wój, nawet najprzyjemniejszćj, zawsze ta 
przecież tylko chwilowy wypoczynek, kiedy 
tymczasem żar letni dokuczać będzie ca- 
łe miesiące i niejednemu papie przyjdzie 
pomyśleć o wyjezdzie z rodziną do ja- 
kiój willi, jeśli nie nad Ren, to przy- 
najmnićj nad Pilicę, Wartę lub inną rze- 
kę. Byle tylko mićć..... Nie wićcie co? 
Nutnralnie, jak do mieszkańców miłują- 
cych poezyją i sztukę wogóle, Muszę 
przemawiać poetycznym językiem; byle 
więc, mówię, obok słońca na niebie, ja- 
śniały kolory tęczy na...,. storublowych 
papićrkach w kieszeni papy. Jeżli więc 
będziecie mieli tęczowe papiórki w ma- 
déj tylko ubfitości, to radzę wam jechać do 
Ojcowa, owćj rozkosznéj doliny, przez 
którą wije się rozkosznie Prądnik, która 
drga całą pełnią życia roślinnego i szep- 
c do was w mocy ciszą gór wspania- 
lych, szmerem wód swojćj rzeki, co po- 
dobny do głosu ludzkiego, łudzi cię wciąż 
i wabi, abyś się przy nim zatrzymał, 
qosłuchał, Dolina Ojcowa, to jeden wiel- 
ki salon natury, która ci tutaj śpiówa 
twój koncert, wiecznie młoda, wiecznie 
wióża, a ty słuchasz zadumany i ma- 
rzysz, bo tam cię nie dojdzie żaden pr 


iieregularnie, zaledwie 60 —30 dzieci płci 
obojga. Starozakonui stanowią większą 
połowę ludności naszego miasta, do szko- 
ły jednak dzieci swych prawie nie posy- 
łają. Przyczyną tego może być ta oko- 
liczność, że przy tutejszćj szkole nióma 
nauczyciela wyznania mojżeszowego, któ- 
ry mógłby zachęcić swych współwyznaw- 
ców do korzystania z nauki szkolnćj. 
Kwestyja to nader ważna, bo wtedy do- 
pióro szkoła, jako ogólna, zbliżyćby mo- 
jła do siebie dwie dziś tak oddzielne po- 
owy mieszkańców; i wtedyto starozakonni 
zwolna pozbywaliby się swój kastowój od- 
rębności, znikałyby przesądy, zabobonna 
ciemnota i t. p. wyłączne cechy dzisiej- 
szój, zwłaszcza po mniejszych miastach, 
ludności żydowskićj, Nastąpić wszakże 
mogłoby to jedynie po zniesieniu hajde- 
rów, pokątnych szkółek żydowskich, któ- 
rych w naszóm mieście spora znajduje 
się liczba. Utworzenie posady drugiego 
nauczyciela przy szkole tutejszćj i z tego 
jeszcze względu przedstawia się jako ko- 
nieczna potrzeba, że doszkoły w Lasku nale- 
ży dziesięć wiosek przyległych, z których zi- 
mową porą dzieci na naukę uczęszczają, 
iliezba ich wtedy dochodzi 150—200,— | 
Jestto więc praca na siły jednego czło- | 
wieka za wielka, Podaję wam o tém 
wiadomość z tego względu, 46 może za 
pośrednictwem „Tygodnia* inteligentniejsi | 
tutejsi miejszzańcy dowiedzą się o stanie 
szkółki miejscowój, a może i znajdzie się 
ktoś taki, co zechce wziąć tę sprawę do 
sereą i widocznemu złemu zaradzić się 
postara na drodze przepisami wskazanój, 
„Szukajcie a znajdziecie—kołaczcie a bę- 
dzie wam otworzono“, mówi pismo św. i 
ja tóż w imię dobra ogólnego „szukam i 
kołaczę”, ażali nie znajdzie się człowiek, 
któryby potrzeby łaskowskiój młodzieży 
obojga wyznań chcinł zrózumióć i sku- 
tecznym szkoły stał się opiekunem“. 
o o— —— 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni i miesięcy. 


29 i 30 czerwca 1867 r. Antovi Kąt- 


ski, znakomity fortepianista, dał w sali 
hotelu J. Michaleckiego dwa koncerty, na 
których nader niewielu było sluchaczy. 
30 czerwca 1656 r. Szwedzi, mający w 
„posiadaniu swojém Piotrków od początku 
tegoż roku, poddali się przez kapitulacy- 
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ja Janowi Koniecpolskiemu, wojewodzie 
generałowi sieradzkiemu,—i wraz z do- 


wódcą swoim pułkownikiem Piron'em od- 
prowadzeni byli do Częstochowy. 

W czerwcu 1868 r. (przy końcu m-ca), 
rozpoczęto roboty około uregulowania, w 
obrębie samego miasia, Strawy w kanał 
odkryty. 

Do tegoż miesiąca odnosi się jeszcze na- 
stępujące wspomnienie: 

17 czerwca 1451 r. to jest feria quinta 
aute octavam Pentecoste, na sejmie w 
Piotrkowie, stanęło nowe prawo, rozstrzy- 
gające spór pomiędzy Zbigniewem Oleśni- 
skim, piórwszym kardynałem polskim (*), 
a arcybiskupem gnieźnieńskim, Włady- 
sławem  Oporowskim, prymasem kraju, 
Zbigniew, jako kardynał, wyższy dos 
nością kościelną, chciał piórwszego m 
sea w senacie, nawet przed prymasem; 
arcybiskup zaś, wyższy od Zbigniewa na- 
rodowóm dostojeństwem, nie chciał ustąpić 
kardynałowi, utrzymując, że w kościele 
chętnie ustąpi piórwszeństwa biskupowi 
krakowskiemu, czyniąc to wszakże w se- 
nacie, znieważyłby prawa narodowe. W i- 
stocie rzeczy, w sporze tym, toczyła się 
szórszych rozmiarów walka, szło bowiem 
o piórwszeństwo Wielkopolski przed Ma- 
łopolską, Sejm, a właściwie prawo na 
nim uchwalone i wyrok królewski, miały 
na celu usunąć nieporozumienią przez sta- 
nowcze orzeczeniej—jakoż zawarowano na 
przyszłość wszelkie prawa arcykiskupa 
gnieźnieńskiego jąko prymasa, piórwszego, 
po królu, dostojnika kraju. Zbigniewa u- 
znał król kardynałem i tak go wszyst 
kim nazywać kazał, dla uniknienia wszak: 
że nadal nieporozumień, poleca w swym 
wyroku, aby obadwaj, prymas i kardy- 
nał, przychodzili do senatu z kolei, sto- 
sownia do wezwania królewskiego, By zań 
zgorszeniu podobnemu i w przyszłości skue 
tecznie zapobiec, postanowiono, że nikomu 
a polskich księży nie ma być wolno sta~ 
raó się o kardynalstwo bez pozwolenia 
króla i senatu, l'rawo koronowania króla 
i królowćj, zachowano wyłącznie ala pry- 
masów kraju. Uchwała ta sejmu piotr- 
kowskiego, nie podobała się stolicy apo- 
stolskićj,j a i królowie polscy niezadługo 
przekonali się, że prawo powyższe za” 
wczesnym było krokiem, (Vol. leg. wyd, | 


(©) Wszystkich kardynałów polskich, począwszy 
od pitrwszego, Wacława, księcia liguickiego bi- | 
skupa wrocławskiego w r, 1881, du Michala Le- 
wickiego, arcybiskupa lwowskiego, zmarlego w 1. | 


miejski, ni żaden okrzyk trwogi wojennej 
nie przedize się do twych nszów, Do te- 
go, cudownie pięknego miejsca, wybiera 
się w tym roku, o ile słyszę, wiele osóh 
z naszego miasta, Pomimo jednak wiel- 
ce, jak powiedziałem, poetycznego na- 
stroju jego mieszkańców, lękam się, czy 
ich zadowolić potrafią piękności Ojcowa. 
Kto bowiem chce spędzić czas wygodnie, 
ten może się bardzo zawieść na spodzić- 
wanych przyjemnościach Ojcowa, Wpraw- 
dzie wyraz wygoda ma rozmaite zna- 
czenie. Dla pićrwszego lepszego bićdaka, 
ciepły kąt w zimie, a kawałek chleba i 
trocha ziemniaków % mlekiem, stanowią 
bardzo wygodne schronienie i doskonałe 
pożywienie; dla panicza zaś, którego gu- 
sta są tak miękkie, jak cała dusza jego, 
zwyczajne skromna mieszkanie i skromny 
objad, nie wystarczy nawet jako rzecz 
konieczna. Cóż dopićro mówić o miesz- 
kaniach ojcowskich? Są to zwykłe chaty 
wieśniacze, wprawdzie czyste, wybielone 
i mające jakie takie sprzęty, ale wszyst- 
ko to takie proste, takie ma.ysis genre, 
że gdy wspomnialem o tém mojćj cioci 
Lafiryndzie, spojrzała na mnie przez 
swoje w złoto oprawne binokle bardzo 
groźnie i szepnęła fatalne słowo scho- 
king, Wszystko to jednak niczóm jest 
w porównaniu z innym brakiem, który 
w Ojcowie dotkliwie uczuć się daje. Jest 
nim brak..... piwa, które trzeba sprowa- 
dzać aż z sąsiedniego miasteczka, bo w 
„hotelu wprawdzie jest niezłe, ale tak dro- 
gie, że tylko niekiedy można go schie 
pozwolić, Wy więc, amatozy wygódek 
i piwa, nie jedźcie do Ojcowa, wierzcie 
mi, to miejsce meznośnie nudne, tam 
ylko powietize bardzo, bardzo balsamicz- 


1858, bylo osmnastu. 


Ohryzki t. I str, 77.— Encyklopedyja (Or- 
gielbranda) t. XIV str. 88). 


ŻYCIORYSY. 
JAN BRZOSKI (Broscius), 


Podajemy;tu życiorys męża wielkićj nauki 
i zasługi, urodzonego w naszym zakątku, 
bo w b. województwie sieradzkióm. Ma- 
ło kto dzisiaj wspomni imię niegdyś sła- 
wnego uczonego, a wielu nie zna go wea- 
le. Jakże kapryśną jest sława, opromie- 
niając najezęścićj swym blaskiem ludzi, 
których działalność ujemna przynosi ludz- 
kości szkodę, wieńcząc laurem skronie 
wodzów, których zwycięztwa strącają, czę: 
stokroć całe narody w przepaść nędzy i 
niedoli? Gdy tymczasem cu czeka człowieka 
nauki, który całe życie walczy za prawdę 
Oto, najczęścićj prześladowanie za życia, 
a zapomnienie po Śmierci. 

Jan Brzoski, urodzony w 1581 r., pro- 
fesor i rektor akademii krakowskićj, wię- 
kszą część swego żywota poświęcił walce 
przeciwko jezuitom, a obronie akademii. 
W pismach swoich śmiało wystawiał szko- 
dliwość ich systematu uczenia; wykry- 
wał ich intrygi, czynione w celu pomno: 
żenia swych szkół, a upadku naukowych 
zakładów, filij akademii krakowskićj; wy- 
kazywał dowodnie, że jezuici kształci 
młodzież nie na przyszłych obywateli kru- 
ju, lecz aby mićć z nićj późmićj powolne 
narzędzia dla swoich celów. W jednóm z 
dzieł swoich, p.t „Varietas albo Di- 
scurs IV ziemianina z plebanem“, powia 
da: „Jezuici gramatyki Alwara, która jest 
bardzo trudna do nauczenia i zrozumie- 
nia, ucząc dzieci, przy mićj czas wielki 
trawią z wielu przyczyn, mianowicie, aby 
skłonności dziatek wyrozumićwali dłu- 
gićm bawieuiem się w szkole; aby mlo- 
dego wilczka na swoje kopyto przerobili 
i młodością jego kierowali; aby młodość 
do wieku męskiego w szkołach zatrzymy- 
wali, a w lata go wprowadziwszy, jeżeli 
głowa dobra, jeśli stateczny, jeśli ma 
spaść na niego sukcesyja, aby go u si 
bie zatrzymali i nie wypuszczali. A jeś 
též ludajaka głowa, albo sam się nie chce 
uczyć, albo u nich nie chce zostać, to wol- 
no puszczają, Cóż ono żaczysko już pod 
wąsem będzie robić? Uczyć się jakich na- 
uk? Już czas minął. Jeśli rzemiosła? Wsty- 
dza się, 0óż tu uczynić? Musi prosić je- 


ne i czyste, tam tylko poziomki wybo- 
rowe w wielkićj obfitości, ale któż zno- 
wu będzie się poił samym powietrzem i 
żywił poziomkami? Tego nie uczy żadna 
higijena. A przeto szanowni czytelnicy, 
oto przed wami do wyboru: Piotrków 
% piwem i wygodami i Ojców z ezystém 
powietrzem i z wodą kryniezną, choć 
bez wygódek i befsztyku dwóch naszych 
stowarzyszeń spożywczych. 

Jakto, wabacie się jeszezeż Co? Oczom 
swoim nie wierzę, uszom nie ufam, Wo- 
licie więc jechać do Ojcowa, niż zostać 
w mie Wdicie narazić się na nie- 
wygcedy jazdy końmi, na możebne zmo- 
knięcie w drodze, aniżeli miasteczko z 
jego przyjemnościami. A doprawdy, po- 
myliłem się w sądzie o was i natych- 
miast blagam o przebaczenie, i zaraz spie- 
szę wam powiedzióć, jak należy się wy- 
brać do Ojcowa człowiekowi posiadają- 
cemu rodzinę, a pod pewnym względem 
tym wszystkim, którzy w tych ciężkich 
czasach nie mają pićniedzy do stracenia. 
Otoż przedewszystkióm należy wam zao- 
patrzyć się w towary kolonijalne piórw- 
szćj potrzeby, bo te o kilka groszy na 
funcie droższe na miejscu, aniżeli w 
większych miastach, Następnie, jeśli nie- 
ba uszezęśliwiły cię, o. ezytelniku! dwój. 
giem bieluchnych jak śnićg rączek żony. 
czy tóż córki, i jeśli te bielutkie rączki 
należą do właścicielki posiadającćj 16w- 
nie białą i piękną duszę, a przylóm go- 
spodarnćj i rządnćj, to uproś je (te bie- 
luchne jak śnióg rączki), aby wzięły z 
sobą kilkadziesiąt funtów tego, co się 
zwie mąką, albowiem  inaczćj będziesz 
musial jeść rodzaj gliny, wypiekanćj 
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zuitów, aby mu stan obmyślili, Aleć oni, 
albo go za ekonoma, albo za pisarka po- 


„| szlą do swego dobrodzieja, albo ga uczy- 


nią kapelanem, albo plebanikiem, aby go 
potóm, jako narzędzia do swoich rzeczy 
i pożytków zażywali*. 

Jakkolwiek zbyt jednostronne i błędne 
jest zdanie, że jezuici spaczyli u nas kie- 
runek nauki, że ogłupili swojóm fałszy- 
wóm wychowaniem naród, i przywiedli 
kraj do upadku;-—bo przecież obok szkół 
jezuickich, istniało na całój przestrzeni 
rzeczypospolitój przeszło sześćdziesiąt fi- 
lij akademii krakowskićj, i wreszcie nie 
możebnóm jest, aby parę tysięcy zakomni- 
ków mogło ogłupić dwudziestomilijonowy 
naród; — jakkolwiek, powtarzamy, po- 
wszechnie przesadzają winy tego zakonu: 
to jednak nie ulega wątpliwości, że wy- 
rządził ou nam wielkie szkody, działając 
wyłącznie na swą korzyść, a nie na po- 
Żytelk społeczeństwa, wpośród którego 
przebywał, Wielką tóż jest zasługa Brzo- 
skiego, że starał się otworzyć oczy zaśle- 
pionćj szlachcie, która tłumnie poczęła 
oddawać swych synów do jezuickich kon- 
wiktów, gdy tymczasem szkoły akude- 
mii krakowskićj pustoszały. Co zyskał 
Brzoski za takie poświęcenie się dla na- 
rodu? Oto spadły na niego jak grom licz- 
ne prześladowania ze strony zakonu, 
który już wówczas u nas byl potężnym. 
Wydawcę pism jego, drukarza Piotrkow- 
czyka, starosta krakowski, oddany jezui- 
tom, chciał śmiercią ukarać, lecz skoń- 
czyło się tylko na chłoście publicznćj i 
wypędzeniu ż miasta. Dzieła Bizoskiego 
„Gratis Konsens i Przywilej“ były pu- 
blicznie spalone, — sam autor zaś uchronił się 
od dalszych prześladowań jedynie przez 
orędownietwo biskupa Marcina Szyszkow= 
skiego, który go namówił, aby wstąpił 
do stanu duchownego, eo tóż uczynił. 
W r. I626 otrzymał katedrę wymowy po 
Janie Patrycym w akademii krakowskićj, 
n w 1636 zamożne probostwo w Między- 
rzeczu. Ze szczególnem zamiłowaniem od- 
dawał się naukom matematycznym, któ- 
re przez lat 15 wykładuł;—następnie slu- 
chał w Padwie wykładów medycyny i 
był nawet nadwornym lekarzem biskupa 
zyszkowskiego;— wreszcie otrzymał sto- 
eń doktora świętój teologii, Obok prac 
uczonych Brzoski składał także dość uda- 
tne wiersze. Ta głęboka wiedza jego by- 
ła powodem, iż go w swoim cząsie nazy- 
wano. „chodzącą encyklopedyją". Oprócz 
wielu dzieł matematycznych, wydał także 


go języku nazywa się chlebem i za któ- 
rą drogo płacić ci wypadnie. 

A kiedy jnż tak się przygotujesz iza- 
opatrzysz w to, o czóm mówiłem, i w 
to, o czćm mówić nie potrzebuję, wów- 
czas wezwawszy błogosławieństwa bożego 
na pomoc, ruszaj w drogę i zachwycaj 
się powabami téj maleńkićj Szwajcaryi 
naszój, która tém droższą ci będzie, że 
niejednóm wspomnieniem, przywiązanóm 
do tćj lub owćj miejscowości, zabrzmi ci 
w sercu twojóm tak błogo, choć lak tę- 
skno zarazem. A gdy przyjedziesz na c- 
wo- miejsce tak wspaniałe i piękne na- 
turalnością swoją, gdy wzrok twój u- 
derzą słoneczne blaski szczytów gór, ja- 
sle, oślepiające, a wieczorem zobaczysz 
jak niebo spokojne pokrywa się gwiazda- 
mi, które mówią do ciebie, niby nieme 
przeznaczenia pizyszłości; gdy uczujesz, 
że ziemia wonią kwiatów swych, ciszą 
swych borów, wstydliwa wdzięczy się 
niebu, jak mówi poeta, wtedy przyznasz 
łaskawie, że telijetonista „Tygodnia“ nie 
zgrzeszył przesadą, ale przeciwnie, zale- 
dwie blade, mgławe światło narzucił na 
ten świetny krajobraz, który się twoim 
oz6m, uszom, twój duszy całój przed- 
slawi, Żegnam cię więc, o ty szezęśliwy 
czytelniku, który masz chęć i możność 
po temu, aby jechać w dolinę Prądnika, 
a my tutaj tymczasem, jako krewni i 
przyjaciele twoi, będziemy oczekiwać pó- 
ki nam nie wrócisz edświćżony, uzdro= 
wiony, skąpany w zdroju ojczystych 
wód, ożywiony telnieniem ojczystych 
borów i sosien, 

My pozostaniemy tymcząsem wśród mu- 
rów, owego miłego miasteczka, gdzie 


przez tradycyjnego Szmula, która w je- 


jak powiada jeden z moich przyjaciół, 


„słyszysz tylko opisy toalet, kwestyje 
bon i służących, swaty poczciwe, ser- 
deczne, życzliwe uwagi o bliźnim nieo- 
beenym, a w oczy słodyczy miryjady, 
komplimentów milijony, i rady dobre, za- 
prawione żółcią, tym mózgiem wątro- 
bianym, co wszystko wzburzą do głębi 
i złość wyrabia serdeczną. 

O doprawdy, wierzcie mi, wy zacni oj- 
cowie i wy piękne, urocze panie, że lep- 
szy i zdrowszy jest befsztyk ù l'anglaise, 
niedosmarzony nawet (mój przyjaciel nie 
lubi belsztyku po angielsku, który ja 
znowu bardzo proteguję), aniżeli sło- 
dziutki cukierek etykiety, aniżeli przy- 
mus, wdzięk wypracowany, Czara, w 
którą spływa bezprzestannie to, co ci 
wsttętne, czego pojąć nie możesz, do cze- 
go dostroić, czy tóż od czego odstrójć 
się nie możesz, czara taka, gdy się do- 
pełnia, a ty popijasz z nićj ciągle, jest 
dziwnie straszną, zawarty w nićj napój 
truje cię, czujesz jad jego, radbyś z nićj 
ulać trochę komuś, co zdobyłby się na 
to, aby powiedzióć: „prawda, ta' złe, 
wsh etne, nieznośne”, 

Ale nie zważaj na to czytelniku luby 
i ty czytelniezko urocza, to tylko ja by- 
wami niekiedy owym sou//re-douleur 
przyjaciela mego, ja to muszę spijać nad- 
miar niechęci jego, ale wam nie do te- 
go, was niech to bynajmnićj nie niepo- 
koi, bo mój przyjaciel, to człowiek dzi- 
wnie ekscentryczny, więc mu wybaczcie 
i sami bądźeie spokojni, tak po wasze- 
mu spokojni, i wierzcie mi, że nie tak nie 
szkodzi zdrowiu, jak namiętności, nie tak 
szkodliwie nie oddziaływa na piękność, 
jak gnićw i oburzenie zbyteczne, 


Mantyka, 


i kilka lekarskich, w których starał się j| 
zastosować matematykę do medycyny 
Umarł w Krakowie, jako rektor: akaden 
krakowskiój, w 1652 r,, mająs lat 72, 


| 
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OKRUCHY. 


Smutny stan gospodarstw rolnych w 
kraju naszym, stan, na który składały się 
katastroty i klęski różnorodne, pobudził 
rolników chełmskich do działania, i oto, 
po długich i mozolnych staraniach, doszli 
do tego, iż zjeżdżają się peryjodycznie, 
udzielają sobie rad i spostrzeżeń z naj- 
świóższej praktyki gospodarskićj, i tym 
sposobem zapobiegając obecnym trudno- 
ściom, przyśpieszają postęp w rolnictwie. 

Na zeszłomiesięcznóm zebraniu radzili 
oni o wielu pożytecznych sprawach, bez 
szumnego rozgłosu, bez form obciążają- 
cych obrady, ale zato z gorącóm zaję- 
ciem się sprawą gospodarstw. 

Najpićórw więc wypróbowali rozmaite 
narzędzia, które warto do użytku miej- 
scowego zastosować i wprowadzić; potóm 


roztrząsali wszystko to, co znaleźli po 
pismach rolnictwu i gospodarstwu po- 


Święconych; dysputowali dalój nad hodo- 
wlą bydła i owiec, nad korzyściami plo- 
dozmianu, a wreszcie szukali najszybszych 
i najłatwiejszych sposobów udzielania s0- 
bie rad wzajemnych. 

Roztrząsano i projekt założenia szkoły 
gospodarczój dla kobićt, podany przez 
„Gospodynię wiejską”. Założenie takićj 
szkoły uznano za niezbędne, a w dysku- 
syi nad tym przedmiotem wzięły udział 
i kobiety, które, z wielką dla sprawy ko- 
rzyścią, do zebrań rolniczych chełmskich 
należą. 

Czyż ziemianie innych gubernij nie ze- 
chcą naśladować ziemian chełmskich? 
Wytrwałości tylko w przeprowadzeniu po- 
wziętćj myśli, a zapory się przełamią, 
przeszkody się zwyciężą, byle nie spać, 
byle naprzód! (*). 


4 

„Biesiada* donósi, że „hr. P, który 
przed kilku luty zmuszony da sprze- 
dania swych ogromnych wołyńskich mająt- 
ków, ułożywszy się z kapitalistani fran- 
cuskimi, rozpoczął starania o zuprowadze- 
nie w królestwie polskiem towarzystwa 
wzajemnych 
czyli, że rolnik przystępujący do towa- 
rzystwa, będzio ubezpieczony nietylko od 
ognia, lecz i od wylewów, gradobicia, 
chorób epidemicznych na inwentarze, a 
co najważniejsza i od nieurodzajów, Myśl 
potężna, jako myśl ekonomiczna. Towa- 
rzystwo takie skupiłoby całe rolnictwo w 
jedno ciało ekonomiczne, które potrafil- 
by się oprzóć niejednój klęsce, zapobiec 
niejednćj ruinie, Być ubezpieczonym od 
wszystkich klęsk i to na prawach wza- 
jemności — zredukować wszystkie opłaty 
asekuracyjne, którym już doś mało któ- 
ry rolnik podołać może, do pewnćj u- 
miarkowanć) sumy, tò znaczy potrojć si- 
ły rolnika“, 


M 


* 

Dzieło p. klstein'a: zacyja i Lotaryn- 
gija pod panowaniem niemieckim, zwraca 
na siebie ogólną uwagę paryżan. Jestto 
rodzaj dziennika (memoir), spisywanego 
z dnia na dzień w ciągu lat pięciu, od 
czasu anneksyi. Naoczny świadek opo- 
wiada tu mnóstwo ciekawych szczegółów. 
Autor zatrzymuje się po.różnych mia- 
stach, miasteczkach i zagrodach wiejskich. 
Że bzczególnóm zajęciem mówi o ludno- 
ści miasta Metzu, tak Irancuskićj ze krwi 
i ducha, Tu toz wysokićj wieży kościoła ka- 
tedralnego, powiewał przez lat kilka trójko- 
Torowy sztandar, bo pomimo usilnych zabie- 
gów władzy miejskićj i obiecanćj nagrody stu 
talarów, żaden robotnik nie chciał ściągnąć 
go z miejsca, tłomacząc się zbytnią wyst ko- 
ścią i niebezpiecznym dostępem, Autor 
między innómi cytuje także obwieszczenie 
zarządu pocztowego, który upomina pu 
bliczność, aby me zamykała listów zbyt 
hermetycznie, gdyż to utrudza otwićranie 
ich osobom, które je odbićrają! Najcel- 
niejszą podporę tradycyi francuskiej wy- 
kazuje autor w duchowieństwie katoli- 
ckiem. Pomiędzy protestantami, a szcze- 
gólnićj wolnomyśloymi, propaganda pru- 
ską najwięcój znalazła zwolenwków 1 dla 


() W przedmiocie zebrań rolniezych na wzór 
chtlmskiego i wcześnićj jeszcze odbytego sando- 
miierskiego zjazdu, zastrzegomy. sobie obszćr niej- 
sze przemówienie. po zgromadzeniu potrzebnych 


ubezpieczeń na wsżystko— | 


4 


tego pozamykano wszystkie zakłady nan- 
| kowe, zostające pod kierunkiem ducho- 
wnych katolieki: 


è 


U 

Wystawa obrazów | racżb, otwarta w 
Paryżu na początku maja na Polach Eli- 
zejskich, ściąga tłumy publiczności. Obra- 
|zy mieszczą się w 30 salach, ogrodzie 
oszklonym i 4 galeryjach; 4600 artystów 
rozmaitych narodowości wystawiło tu swo- 
je utwory w zakres sztuk pięknych wcho- 
dzące. Spotykamy tu prace 18 malarzy 
polskich, cztórech rzeźbiarzy i 6 akware- 
listek naszych. 

Bardzo wielkie pochwały oddają pary- 
żanie obrazowi Ohełmońskiego, przedsta- 
wiającemu karczmę polską, Jestto prosta 
gospoda z dachem  poszytym snopka- 
mi, gdzie lud w niedzielę schodzi się po 
całotygodniowćj pracy. Ugrupowanie po- 
staci, 
wiają swoim swojskim charakterem, nio 
do życzenia nie pozostawia. Obraz ten z 
niesłychaną śmiałością pendzla baszkicowa- 
ny, uzyskał już wielkie pochwały wytra- 
wnych krytyków miejscowych. 

Niepospolity wdzięk cechuje portret pen- 
dzla panny Izydory Mikulskićj, Przedsta- 
wia on śliczną sićdmioletnią dziówczyn- 
kę, na tle szkarłatnój draperyi, Ubrana 
w sukienkę aksamitną koloru śliwkowego, 
dziewuszka siedząc na perskim kobiercu, w 
drobnych rączkach trzyma otwartą książkę 
z obrazkami. Twarzyczka jéj delikatna, 
przezroczysta, a wielkie, ciemna-błękitne o: 
ko pięknie ją ożywia.. Jasne włoski two- 
rzą vad czołem jakby złotą nureolę: po- 
niżćj zaś spływają w długich puklach po ra- 
mionach i plecach, sięgając prawie ziemi. 
P. Cetner, lwowianin, uczeń Cabanela, wy- 
konał obraz bardzo pod względem pomy- 
słu oryginalny. Caly ma kształt wielkie- 
go krzyża, ramy nawet odpowiednio wy- 
krojone. jełmia go postać niewieścia z 


| 
| 
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lizująca Wiarę, Stoi oną na kuli ziemskiój, 
a stopami depce wielkiego węża, oburącz 
trzymając wielki krzyż, wysoko podniesiony 
w górę Odziana w białą i błękitną dra- 
peryją, postać ln pięknie odbija na zło- 
tów tle obrazu. Artysta zatytułował swo- 


ją kompozycyją „Na kolana ludy", co 
niektórzy uważają za tytuł nazbyt pre- 
teusyjonalny, a przecież należy być spra- | 


wiedliwym i pojąć całą potęgą myśli, ca- 
ły ogrom fantazyi i uczucia bijącego z 
obrazu, które podyktowaly artyście tak 
wspaniałą jego dewizę. 

Z pomiędzy 4 rzeźb. naszych artystów, 
| wyróżnia się dziewczyna opuszezona, dłu- 
jta p. Stanisława Lipińskiego. Z wielkim 
[talentem odduł artysta dramat w sercu 
| wiejskiój dziewczyny ukryty. Stoi ona przy 
|murze kamiennym, snać ten mur odgrodził 
|1% od szczęścia; smutna też, bardzo smu- 
| tma: pochybła głowę, lewą ręką wsparta 
| policzek, prawą podtrzymuje lewy łokieć. 
Postać cała wyraża głęboki ból, uczucie 
ociwa i osamotnienia. Uboga jéj o- 
dzież oddana z prostotą wysoko arty- 
styczną, nóżki bose i ręce pięknie wy- 
|imodelowane. To téż znawcy zatrzymują 
się przed tym utworem i badają go we 
wszystkich szczegółach. 

kd 
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* * 
Biblijoteka warszawska przytacza ślicz- 
ny ustęp z improwizacyi p. Karola Ku- 
cza, wypowiedzianćj podczas uroczystości, 
jaka na cześć talentu Henryka Siemi- 
radzkiego w Warszawie miała miejsce, a 
o którój już naszym czytelnikom zdawa- 
liśmy sprawę, 
Brzmi on ta A 
Kiedy szczęśliwym dla nas trafem losu, 
Stanąłeś dzisiaj wśród murów Warszawy, 
Z imieniem pełnćm świetnego rozgłosu 
1 zasłużonćj sprawiedliwie sławy; 
Nie dziw się przeto, że my dumni z ciebie 
Jako współbrata jednćj krwi i kości, 
Nie zapomnieli o soli i chlebie, 
Według prastarój polskićj gościnności. 
O! miech tu uczta, co jakby ogniwem 
Jednoczy wszystkich pod braterstwa znakiem, 
Zarówno sercem, jak słowem życzliwóm 
Złąchy rodaków z ich gościem rodakiem. | 
DOES «Dziś twoja sława 
Brznu tak rozgłośnie nawet w obećj stronie, 
A wspólna macierz ta stara Warszawa 
Wije oddawna wieńce na twe skronie. 
Wszak oklask matki dla jéj wlasnych synów, 
Uścisk jej dłowi, jedną dzą zwilżony, 
10 pajpiękniejszy listek z ich wawrzynów, 
To najpiękniejsza perła z ich korony! , 
Na tój samój uroczystuści przemawiał | 


| 
| 
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które do nas szczególnićj przema- | * 


szeroko rozpostartómi skrzydłami, symbo- |= 


lakże w imieniu artystów dramatycznych | mość W księgarni L. Chodźki 


ku temu wiadomosci. (przyp. red.), 
J[OsBOMEHO Let3Y pow’ 


Jan Królikowski, i zakończył wymowny 
swój głos tćmi słowy: 

nlle razy wspomnienie tój chwili zawi- 
ta do twi piersi, i serce twe silnićj u- 
derzy, kiedy e 
Przebiegniesz myślą po niwach ojczystych, 
I skąpiesz ducha w falach Wisły czystójl 
wówczas pamiętaj o nas, o wszystkióm, ĉo 
nam najdroższe— kochaj nas i twórz ar- 
cydzieła na chlubę naszego kraju", 

Flisar. 


Redaktor i wydawca A. Porębski, 
(Nadestane), Daia 10 czerwca r. b. nad- 
spodziówany wypadek pogrążył w smutku 
moją rodzinę. $ 

Józef Kulakowski, sekretarz przy komisarzu wl - 
ściańskim w m. Łasku, kąpiąc się w rzece pod 
miastem, skutkiem apoplektycznego wderze- 
nia—utonął -i pomimo natychmiastowo udzielo! 
go ratunku przez kompetentne osoby i felczei 
pod nieobecność miejscowego doktora — do życia 
przyprowadzonym już nie został, 

Wypadek ten pogrążył w nieutulowym smutku 
matką przyciśnioną wiekiem, siostry i braci. 

Wspólczacie jednak okazane dla zwłok Ś, p. Jó- 
zefa Kulakowskiego, jakiego byłem świadkiem, po- 
weduje mię, iż smiem publicznie podziękować 
tym z mieszkańców m. Łasku, a mianowicie 
pp: Ki, Pu, Sk, Ła,, Ku. i Ko, którzy na pićrw- 
zą bolesną dla mnie wiadomość, nio oglądając 
się na innych, stanęli przy mnie z radą 1 poma- 
cą, Prawdziwie chrześcijańskim obajściem się, ra- 
czyliście dać dowód rodzinie ś. p. Józefa Kula- 
kowskiego, ile był przez was cenionym mlodzio- 
niec 25-cioletni, ile posiadał zalet serca i przy- 
miotów duszy, kiedy umial sobie zasłużyć, w tak 
krótkim przeciągu czasu, na waszą przyjażń i sza- 
cunek, 

Wyście mu piórysi zbudowali pomnik, trwalszy 
nad wszelki głaz kamienny, gdyż oparty ba fon- 
damencie sero waszych, w których pozostanie 
wspomnienie nieszczęsi młodzieńca, Cześć więc 
wam szanowni punowio i panie) za tak wytażny 
żal i uajlepsze chęci w ostatnich uslagach dla 
ś. p, Józefa, = lądźcie przekonani, žo wdzięczność 
dla was nigdy w méj rodzinie nie wygaśnie! 

Leonard P, 


KURS PAPIEROW I MONET 
na gieldzie warszawskićj 
w dniu 30 czerwca r. b, 


ph w ciągu | 
Lae Fm: tygodnia | 
Rodzaj papiórów [żąda] pia- [p| Wartość 
UO RONA 
lub monet sly [ay aj cogo 
so kuponu 


Listy zastawne 


seryi Iza 100 rs. większe | 
A maj 
mowe e r. 1808 większe » 
mału, sa 
leża 100 r. 


mi "Warst, Bor, 
m, Lodzi |" n 
Listy Miewidacyfuw większa 


Pólimpory. 
bukaty + 
Za talary pruskie 
Za inarkiniotecki 
Za zeńskie austryjaci 


Weksli 


ê: 


Berlin za 300 marek. . . rs, 130 kop. 20, 
Londyn za 1 f ster. sy y D o 44, 
Paryż za 300 fr... ,.. 4 M8 „10. 
Wiedeń za 150 reń, s., „ M2 „06, 


Na wszystkich zatóm giełdach kurs piónię- 
dzy w stosunka do naszój waluty, ulega stalo 
pewnemu obniżaniu. 


GGŁOSZENIA. 
DOKTOR FAJANS 


mieszka w domu p. Tamina obok telegrafu. 
Przyjmuje do 9-6j zrana i od 2—4-ej popolidniu 


3— 


W dain 12 (24) czerwca r. b. 


e skradziony zostal ia stacyi Roci- 
weksel ma ra, BOJ 
przez M Polasidskiego wystawiony na rzecz W 


leryjnna Magdzickiego. Ustrzega się zalóm posia- 
dacza takowego, że weksel u niego będący nić 
Żadnego zuuczenia, gdyż stósowne środki prawne 
przedsięwzięte zostaly. (B—1) 


MBOLKA FAROWA. 


Dominium Krzepców oglasza, iż tak jak lat po- 
przednich, przyjmuje 2: wówiena na mioche 
Parowa., Życzacy sobie korzystać z mocami 
parowej, Winni wezesnićj zamów nskuteczujać 
Da miejscu w krzejcowiej ato celem urządzenia 
jak najdogodniejszćj kotci, tak odbywac się mającćj 


ilochi; jako 3 irausy ostu maszyn. (8-1) 
Mlody człowiek, po ukończeniu VIII 
klas, pragnie udziejać naukowćj po- 
auucy chłopcem przygotowującym się do giynia- 
zyjum lub uczniom z 4V kles niższych, przez czas 
wakacyjny, zamieszlałym w Petrokowie, Wiado- 
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SKLAD FORTEPIANÓW 


krajowych i zagranicznych 


Gebethnera i Wolffa 


pod kierunkiem artystycznym 


P. FELIKSA GEBETHNERA 


w Warszawie 
przy u. Krakowskie-Przedmieście Nr. 36 wprost 
Suskiego Placu, 
poleca swój wielki wybór fortepianów krajowych 
i zagranicznych, oraz pianin i orgue-molodyko- 
nów, z piśrwszorzędnych fabryk pochodzących, 
po cenach stalych, umiarkowanych. Tamże są do 
„wynajęcia fortopiany i pianina. 
Ma Cenniki otrzymać można w księgarni L. 
Ohodźki w Potrokowie. 


Jest do sprzedania 
MAJĄTEK ZLEWISKA 
w powiecie łódzkim, między 
miastami Łodzią, Pabjanicami i Petrokowem,— 
Wiok 14, gleba i łąki dobre, budowle wszystkie mu- 
rowane nowe gontem kryte. Włościanie rozkolonizo+ 
wani, służebności żadnych. — Wiadomość w Redak- 
oyi lub u b, Rejenta Sierakowskiego w Petrokowie 
Nr. 4 w Rynku, (6—5) 


SKLAD 
Materyjalów Aptecznych 


w Petrokowie. 


Otrzymal Wody Mineralne Naturalne wprost zo 
żródel i takowe sprzedaje po cenach umiarlowa- 


w 


materyjaló! 


ma zaszczyt poleci 
— Oliwę do maszyn 1 palenia, 
— Ulframarinę do bielizny, — Farbki, 
w różnych gatunkach Głaxs do bie- 
lizny, -> Smarotwśdła do osi i trybów, — Proszek 
użyj na wygubienie robactwa domowego, = 
Proszek do czyszczenia metalów,= Masy woskowe 
do zaprawinia podlóg, — Perfumy, — Nyropyr— 
Octy wo wszelkich gatunkach, — Sot stołową, che- 
micznie czystą Musstdrdy i Nasiona. (3 3) 


MEBLE. 


Niżéj podpisany ma zaszczyt 

zawiadomić Szunawuą Fublicz- 

iż posiada zuasaiy WY- 

MEBLA podlig naj- 
ow 


nogi 


e 
adanaszkici pok tó: 
mody, szafy, Szafki do bielizny. tie 
mywałnie, —u takž ternce wlosiem 
lub innymi małotyjalawi wyścićlane i t- ps 

Znajdują się tóż gotowe tremiti y 
| WNN i drewniane, obite uksami- + 
m lub lakierowane: 


Miszysiko po cenge ader u 
howay 
(12—4) J. KROTFALD. 
Są dò sprzedania meble jez 
sionowe w dobrym stanie, wia- 
mowicie: kanapa 1 sześć krzesel a- 
damaszkiem niebieskim pokryte, stół przed kana- 


Wiado- 
le. 


sekretarka, 
w Petroko 
(3—3) 
LLL 
Jest do sprzedania KMK W4 ZBAA 
uajdyczunia w dowu Goleńskiego va- 
poczty. Wiadomość u stróża. (3—2) 


pe stolik do kart, bitko v. 
mosè w księgarni L. Ohodźki 


pr 
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W drukarni 4, Belchatowskiego W Petrokowie, 


